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Konte czekowe Nr. 884.095. 


Numer pojedyn 8 hale poniedział- 
Sy i łn) A aido, 


Groźny w słowie — słaby w.czynie, 


Klęska Moskali pod Jantal. 

Dotychczasowe wieści z placn bojn brzmią 
dla Rosyan jak najfatalniej: nie udał się ma- 
newr obejścia Kurokiego; co więcej, istnieje 
przypuszezenie, iż oddział rosyjski, który pod 
Pensiku przeprawił się przez rzekę Taitse, 
został przez Japończyków odc'ęty. Do czwar- 
tkn generał Oku zdobył około 30 dział ro- 
syjskich. Prawie na całej linii przeszli Ja- 
pończycy do ofenzywy. Przednie straże To- 
gyjskie już w środę wypchnięte zostały na 
pozycye główne. r k 

Te dane, które przyniosły wczorajsze de- 
pesze, świadczą, że role już się odwracają, 
że ofenzywa Kuropatkina się pokruszyła, jak 
bryłka gliny, gdy się od zbyt twardej po- 
wierzchni odbija... 

Sądzono powszechnie, iż w uwzględnieniu 
szeroko roztrąbionej zaczepnej akcyi rosyj- 
skiej gros armii japońskiej — pod osłoną, 
walczącą z przedniemi strażami rosyjskiemi — 
przeprawi się przez rzekę Taitse, aby nie 
mieć jej za plecyma, lecz owszem skorzystać 
z niej, jako naturalnej osłony. Tymczasem, 
jeżeli sukcesy japońskie dalej tym samym 
pójdą trybem, Japończycy nie skorzystają z 
przywilejn strony atakowanej (gdyż nią być 
przestaną) — mianowicie z wyboru dogodnej 
pozycyi i na dzisiejszym przypadkowym te- 
renie gotowi są rozegrać zwycięską bitwę i 
znów wsiąść na kark Kuropatkinowi. 

Tradno przewidzieć, jakie rozmiary przy- 
brać może klęska rosyjska — to jest jednak 
rzeczą pewną, że przedwczesne przechwałki 
Kuropatkina dziś już jako kompromitacya 
spadają na Rosyę. A jeden jeszcze moment 
ważny wchodzi tn w grę: w żołnierzn roz- 
budzono nadzieję, że wódz jego teraz wT e- 
szeie, po nadejściu licznych posiłków, 
czuje się w mocy pobicia i wyparcia wro- 
ga. Tymczasem przy pierwszym kroku na- 
przód — sromotne potknięcie się i w per- 
spektywie znów cofanie się... Cofano się do- 
tąd ciągle, beznadziejnie, gdyż wojska miało 
nie starczyć do śmielszej akcyi. Aż zadecy- 
dował naczelny komendant, że wojsk ma do- 
syć i — nie wytrzymał próby!... Wspomina- 
liśmy jaż o tem, jak przygnębiająco działa 
na wojska taktyka cofania się, nawet, o ile 
ono jest ściśle dobrowolnem, a nie pieczęto- 
wanem krwawemi klęskami. Depresya taka 
wzmódz się musi, gdy wojsko spostrzeże, że 
i przy polepszeniu się szans, jawnie skonsta- 
towanem przez wodza, zniewolone jest ono 
przed nieprzyjacielem dalej ustępować — 
choćby to cofanie się nie przeszło nawet w 
paniczną ncieczkę... Być ciągle przepędzanem, 
jak stado — to nmajzaciętszym otuchę od- 
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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


ychodzi codziennie o godz. 


gdyż bez względu*na straty w ludziach, dzia- 
łach, amunicyi — rozprzęgnie i zdemorali- 
zuje wojsko rosyjskie... 


Tajne głosowanie. 


Nie doczekaliśmy się jeszcze protokóła steno- 
graficznego z mową posła Stapińskiego, w 
której sprawozdawcy pism wiedeńskich znaleźli 
ustęp, jakoby p. Stapiński godził się na ja- 
wność głosowania przy wyborach sejmowych, 

Uspokaja nas natomiast dzisiaj artykuł organu 
p. Stapińskiego, „Kuryera lwowskiego“, gdzie 
broni stanowczo i energicznie tajności wy- 
borów, jako gwarancyi niezawisło- 
ści wyborcy. 

Bo i jakże mogłoby być inaczej. Jak, można 
gadać o „odwadze* itp. rzeczach masom bieda- 
ków, zależnych ekonomicznie od mnóstwa bezli- 
tośnych i bezwzględnych wyzyskiwaczów. Inspe- 
ktor podatkowy przy urnie wyborczej, to jeszcze 


nie największa groźba w Galicyi, a jednak jak. 


dziki popłoch może wywołać!... 

Dziedzic na czele szeregu parobków, lichwiarz, 
przeglądający szeregi zadłużonych kupców i kra- 
marzy, szef biura lub władzy, kontrolujący setki 
swoich podwładnych urzędników i służby, czyż 
to wszystko nie bicze okropne na biednych oby- 
wateli, mających wykonywać swoje prawo wy- 
borcze ? 

Nie potrzeba tn Żadnych pogróżek, wystarczy 
zapisać nazwisko w notatniku... 

Wszędzie gdzie chodzi o rzeczy ważne w cia- 
łach zbiorowych, w parlamentach, sejmach czy 
radach gminnych, gdzie chodzi o wybory lub o 
drażliwości osobiste, wprowadzono tajność gło- 
sowania jako ochronę nawet dla ludzi boga- 
tych, zresztą niezależnych i inteligentnych. A 
tylko chłopi galicyjscy mieliby nagla stawać się 
jakimiś bohaterami, którzy idą do urny, jak bo- 
haterowie szli na szafot! ? 


Zarzut, że chłop nie umie pisać lub czytać, 
byłby zdaniem naszem stosowniej zaadresowa- 
nym do — urzęda podatkowego, który wcale 
tem się nie krępuje, lecz wysyła swoje nakazy 
zapłaty bez najmniejszego skrapału i fantnje po- 
tem chłopa, ani dbając o to, czy ten chłop od- 
czytał dokładnie urzędowe hieroglify, mieszczące 
w sobie często tragiczne zagadki nie do rozwią 
zania. 

Pewno, że gdyby się stanęło na stanowiska, 
Że chłop nasz jest i pozostanie dzikim patagoń 
czykiem, wówczas niema mowy o racyonalnej re- 
formie prawa wyborczego wogóle. Ale o ile wie 
my dotąd, stanowisko takie zajmują jedynie 
Abrahamowicze i ich dziennikarze w rodzaju 
Masłowskiego. 

Tajność wyborów to nie ochrona tchórzów, 
lecz ochrona słabszych ekonomicznie i społe- 
cznie. Obrońcy tych słabszych, wyrzekający się 
tej ochrony, poprostu nie wiedzą, co czynią, 
albo absołarnie nie rozumieją, o co chodzi. Nie 
jest to bowiem Żadna techniczna wygoda lnb 
kłopot, ale instytncya polityczna i społeczna, 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHOW. 


„Andrzej wszedł 'w to wąskie przejście 
i podążał w górę; droga stawała: się coraz 
bardziej stromą, w miarę tego, jak posuwał 
się naprzód; strzecha jakiegoś budynku nie- 
spodzianie osłoniła cieniem drogę. Podniósł 
oczy i ujrzał falistą czarną linię dachówek, 
rysującą się na tle szafiru nieba. Ze ścian 
przeglądały wszędzie szpary; musiała to być 
stajnia. Krowa, zajęta swojem przeżuwaniem, 
poczuwszy zbliżanie się: człowieka obcego, 
zaryczała, lecz kiedy przeszedł, nspokoiła się 
i zabrała znowu do swego zwykłego zajęcia. 
Opodal ciągnęły się winne latorośle z swoimi 
mięsistymi łodygami, zwieszającymi się w dół, 
a o jakie sto kroków dalej zwracała się 
droga, zwijając się wśród długich murów 
szerokim wąwozem, podobna do pustego wo- 
dociągn. Wąskie, kamienne schody, wiodące 
na pagórek, odrzynały się zygzakowatą linią 
swych cieni. Andrzej 'wdrapał się po nich 
na górę i ujrzał przed sobą otwartą prze- 
strzeń, porośniętą leszczyną. Ścieżka, łącząca 
dolną dróżkę z drugą, wznoszącą się wyżej, 
na szmaragdowem tle łąki w jasnym blasku 
księżyca, lśniła się, jak struga wody. 

Andrzej puścił się nią; wabił go wierzbowy 
gaik na szczycie pagórka. Lecz wkrótce 
dróżka znikła w aksamitnej trawie, Wszy- 
stko dokoła zaścielającej. Wpatrzywszy Się 
lepiej, dojrzał Andrzej w: pewnej odległości 


drugą dróżkę, wiodącą na niewielki zielenią 
okryty pagórek, wznoszący się na prawo. 
Podążył nią, lecz doznał przykrego uczucia, 
ujrzawszy się nagle obok zwyczajnej ogro- 
dowej ławeczki z wygodnem oparciem; nie- 
mile przypomniała mu ona, że już wtargnął 
człowiek w ten uroczy, zaciszny zakątek. 
Ławeczki nie można było dojrzeć z daleka; 
długie gałęzie płaczącej wierzby, pod którą 
stała, osłaniały ją swym cieniem. 
Rozsunąwszy giętkie gałęzie, wszedł An- 
drzej pod urocze, zielone sklepienie i usiadł 
na ławeczce. Podniósłszy głowę, spojrzał 
przed siebie i w tej chwili okrzyk zachwytu 
i podziwu dobył się z jego piersi. Przed jego 
oczyma rozścielała się tylko przestrzeń je- 
ziora; z tej strony i w tej chwili przybrało 
ono takie fantastyczne szaty, że Andrzej le- 
dwie je poznał. Stał na terasie, kilka kroków 
od brzegu urwiska, kryjącego całą przestrzeń, 
oddzielającą go 0d wody. Białe, szeroko roz- 
ścielające się jezioro było tuż u stóp jego — 
jakby jakaś czarodziejska siła podniosła 
w górę dno, na którem 1 on stał i drzewa 
i ławeczka i wszystko wokoło, i unosiła ich 
w powietrzu ponad olbrzymim przestworem 
lśniących wód, świecących zupełnie inaczej, 
niż przestrzenie zwykłych wód. Całe morze 
roztopionego srebra, na prawo i na lewo, 
daleko, daleko, jak tylko oko może sięgnąć, 
a cały obszar zalany potokami światła, od- 


71ją rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne 0 


wyrabiająca właśnie stałość przekonań i dająca 
wyraz tej stałości. Usunięcie tajności wyborów 
równa się usunięciu np. tablic, ostrzegających 
przed zbliżaniem się pociągu kolejowego. Nie 
potrzeba być weale „tchórzem*, aby domagać 
się takich tablic i ochron potrzebnych. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 3 października *). 


Trzy manifestacye. 


W. niedzielę dnia 25 września o godz. 5 po- 
południu odbyła się na nlicy Pawiej manifesta- 
cya z powodn zaszłych w ostatnich czasach roz- 
ruchów antysemickich. Pochód ze stukilkndzie- 
sięciu manifestantów ze śpiewem „Czerwonego 
sztandaru* i okrzyk mi „Precz z rządem anty- 
semickim!* przeszedł przez całą długość więzie- 
nia (Pawiaka). Nad manifestantami powiewał 
sztandar z napisami „Precz z wojną!* i „P. P. 
S.“. Na odwrotnej stronie widniały te same na- 
pisy w żargonie. Podczas manifestacyi z więzie- 
nia dały się słyszeć oklaski. Wśród publiczności 
składającej się przeważnie z żydów, a zapełnia- 
jącej ulicę Pawią aż do Smoczej, widocznem by- 
ło ogólne zainteresowanie się. Po powolnem ro- 
zejściu się manifestantów przy ul. Więziennej, 
na miejscu manifestacyi zjawiło się około 30 
żandarmów i 50 policyantów i kozaków. Areszto- 
wań nie było. i 

We środę d. 28 września o godz. 81/4 wio- 
czorem na ul. Bielańskiej z powodn sądu wo- 
jennego nad Kasprzakiem, odbyła się manifesta- 
cya. Pochód ruszył z ulicy Tłumackiej i udał 
się Bielańską w stronę nlicy Długiej. Nad mani- 
festantami powiewał olbrzymi sztandar z napi- 
sem, po jednej stronie: „Precz z sądami wojen- 
nymi!*, a po drugiej „P. P. S.*. Przy sztanda- 
rze szło czterech towarzyszów z pochodniami. 
Starć z policyą nie było. Manifestanci po odśpie- 
waniu „Czerwonego sztandaru* rozeszli się przy 
nl. Długiej. Wśród publiczności widoczne były 
oznaki przestrachu. 


Dnia 30 września o godz. 9 wieczór na ulicy 
Chłodnej odbyła się manifestacya z powodu zja- 
zdu przedstawicieli wszystkich narodowości, uci- 
skanych przez carat (zjazd ten miał się tego 
dała rozpocząć za granicą). Celem manifestacyi 
było okazanie solidarności ze wszystkimi walczą: 
cymi z caratem. Pochód ruszył od Wolskich ro- 
gatek i skończył się na ul. Wroniej. Odśpiewano 
cały „Czerwony sztandar* i wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje s'lidarność wszystkich narodów, u 
ciskanych przez carat!*. Na sztandarze był na- 
pis: P. P. S“. Pochadowi asystowała publ:czność, 
przeszło 1000 osób. Po manifnstacyi przybyło 
mnóstwo policyi, żandarmów pieszych i konnych, 
oraz kozaków. Aresztowano parę osób z publi- 
czności. Od godz. 81/3 tegoż wieczora na placa 
Bankowym, oraz ul. Elektoralnej i Rymarskiej 


%) Korespondencya spóźniona z przyczyn od nas 
niezależnych. Red. „Naprzodu*). 


godz. 10 rano. 


Rocznik XIII. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltow 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ER 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i $. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
catowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
1 besimiennych listów nie uwzględnia. 


było mnóstwo szpiclów na rowerach, oraz policyi; 
kozacy na koniach pochowani byli po bramach. 
Je. 


Kalisz, 8 października. 
Kontrola zapasowych. 

Przedwczoraj odbyła się u nas kontrola zapa- 
sowych. Z tego powodu miejscowy komitet robo- 
tniczy P. P, S. wydał (po polsku i w żargonie) 
następującą odezwę: 


„Towarzysze! 


Na dzień czwartkowy, t.j. 6 października na- 
znaczoną została kontrola zapasowych. Towarzy- 
sze! Rząd carski chce skontrolować, czy w ra- 
zie mobilizacyi stawicie się wszyscy spokojnie. 
Tu chce skontrolować, czy jeżeli tam, na Wscho- 
dzie, zabraknie mu Żołnierzy, jeśli tych nieszczę- 
śllwych wszystkich tam wyrżną, to czy gotowi 
jesteście bronić jego, przeklętej sprawy i pójść 
na daleki Wschód na poniewierkę, głód, nędzę 
albo i śmierć. 

Nie, towarzysze! Sprawa jego przeklęta i on — 
rząd carski, morderca tylu ofiar Sybiru, morder- 
ca naszych braci — robotników Warszawy, £Ło= 
dzi, Dąbrowy, sprawca nędzy ludu pracającego, 
zginąć musi i zginie. Naszym obowiązkiem, to- 
warzysze, przyczyniać się do jego upadka i dla- 
tego, kiedy nas wzywa na kontrolę, gdy kon- 
troluje, czy jesteśmy posłuszni, by mógł nas we- 
zwać i posłać jako mięso armatnie na Wschód, 
powinniśmy okrzykami: „precz z caratem!*, „niech 
żyje socyalizm!*, „niech żyje sprawa robotni- 
cza!* odpowiedzieć na jego kontrolę. Niech mu 
kontrola dowiedzie, że gotowi jesteśmy walczyć, 
lecz tylko o naszą swobodę i jego upadek. Niech 
żyje nasza sprawa! Niech żyje P.. P. 8.!*. 

Rezultat odezw był ten, Że zapasowi zacho- 
wywali się nader wyzywająco. Zamiast przyjść 
o 6 rano, zjawili się o 10. Przepędzili młokosa 
oficera, gdy nimi chciał komenderować zbyt po 
Żołniersku. Palono w szeregach papierosy i u- 
myślnie puszczano dym w stronę „woińskiego 
naczelnika*. Na dobitkę, kiedy zaczął deszcz 
padać, uszeregowani zapasowi porozpinali para- 
sole. 

Aresztowano dziesięcin robotników i chłopów 
z pomiędzy zapasowych za „wyzywające zacho- 
wanie się“. w. 


Przegląd społeczny, 


Walka o Kasę chorych w Stryju. Piszą nam 
ze Stryja: Na niedzielę 9 b. m. zwołał komitet 
pseudo-mieszczański dwa zgromadzenia ludowe 
przedwyborcze, jedno dla pracodawców, drugie 
dla robotników. Na pierwsze zgromadzenie przy- 
szło aż 4 majstrów, wobec czego nie odbyło się 
wcale. Na drugie przybyli sami robotnicy zorga- 
nizowani. Tow. Brojde na wstępie omówił ma- 
chinacye p. Wehrsteina i postępowanie zarządu 
Kasy chorych, który chce doprowadzić do tego, 
aby wybory do Kasy odbyły się w czasie, kiedy 
robotników z powodu bezrobocia wcale w Stryja 


odbijające się w lśniącej powierzchni wód. 
Daleka przestrzeń nadbrzeżna z małemi ła- 
weczkami i symetrycznie obciętymi wiązami, 
białe przystanie, wrzynające się w jezioro, 
jak łapy potwornego dziwoląga morskiego, 
most i miasto światłem gazowem oświetlone, 
niski brzeg szwajcarski, niknący w błękitnej 
mgle, gdzieś daleko, gdzie ziemia zlewa się 
w jednę całość z niebem i ognie strażnicze 
na górach jak nieruchome gwiazdy złote na 
stropie nieba — wszystko to tworzyło ładny 
obraz; lecz znikła czarodziejska szata złudy. 
Andrzej powrócił na swoje miejsce, lecz jaż 
nie czuł żału do ludzi, którzy postawili tu 
ławeczkę. Wrażliwy był na piękno przyrody, 
chociaż lubił ją po swojemu, chwilami, samo- 
lubnie, jak wogółe ludzie, zajęci całą duszą 
swojemi pracami. 

Dziś po raz ostatni rozkoszował się tą pię- 
knością, żegnał się z nią, szedł za głosem 
obowiązku. Serce jego przepełnione było głę- 
bokiem uczuciem spokoju, jakiego już dawno 
nie zaznał, i majestatyczna cisza obrazu sil- 
nie przemawiała mu do duszy. Zdawało ma 
się, że nigdy jeszcze nie doznał tak pełnej, 
czystej, górnej rozkoszy, jak dziś. 

tymczasem myśli, przelatujące mu przez 
głowę, zupełnie nie harmonizowały ze spo- 
kojem otaczającej go przyrody. 

Jakieś dziwne zadowolenie sprawia myśl 
o cierpieniach, kiedy już nie sprawiają bolu 


bijającego się w gładkiej powierzchni jeziora. |i stały się tylko wspomnieniem tego, co było. 


Anurzej podszedł bliżej na samą krawędź | 


Andrzej myślał o swojem życiu na emi- 


brzegu, aby lepiej spojrzeć wokół; złudzenie gracyi, a wspomnienia z dziwną natarczy- 


nagle prysło. U stóp jego wyłoniły się z cie- 
mności szczyty domów i drzew, gęste, ponure, 


wością szły do najsmutniejszych przeżytych 
chwil. 


Nie dzielił z towarzyszami i towarzyszkami 
kielicha goryczy, który im los prze naczył, 
a jednak cznł w tej chwili, że jemu dostały 
się najbardziej gorzkie krople. Wytrącony 
z czynnego Życia, musiał patrzeć z założo- 
nemi rękoma —i na co? Nie na walkę swo- 
ich towarzyszów, lecz na zimne mordowanie 
najlepszych z nich. Pierwszy wybuch rewo- 
lucyjnego ruchu stłamiony został z ogro- 
mnemi stratami. Głęb.ki upadek ducha ogar- 
nął te właśnie koła, z których rekrntował 
się główny kontyngent rewolucyonistów. Roz- 
bite resztki potężnej armii, wierne swemu 
hasłu, walczyły do ostatniego tchn. Tylko 
nieznaczna ilość opuściła kraj, by za granicą 
znaleść schronienie; pozostali, mężczyźni i ko- 
biety, daleko lepsi od miego, dziesiątkami 
i setkami ginęli na posterunku. 

I dlaczego on pozostał w szeregu żyją- 
cych? 

Ileż to razy, dręczony wyrzutami, zadawał 
sobie to pytanie! 

Straszny obraz stanął mu nagle w pamięci. 
Noc. Słabo oświeil na cela w jednem z wię- 
zień poładniowej Rosyi Mieszkaniec jej — 
młody student — leży na sienniku słomą wy- 
pchanym. Ręce i nogi skrępowane silne pv- 
strowkami, na głowie i całem ciele ślady 
ciężkich razów. Dozorcy więzienni zbili go 
dopieroco za brak pokory. P«d palącem pię- 
tnem zwierzęcego znęvania Się nad nim, po- 
wziął myśl zemsty jedynej, jaka mu była mo- 
żliwą — nieszc-ęsne samobójstwo Ogień bę- 
dzie mu narzędziem śmierci, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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nie będzie. Na wszystkie pytania i zarzuty tow. 
Brojdego odpowiadał Wehrstein w sposób tak 
wykrętny, że zgromadzeni nabrali przekonania, 
iż wymówek tych na seryo nikt brać nie może. 
Podczas przemówienia p. Wehrsteina wszedł na 
galę lekarz, znany z brutalności dr Löw, którego 
robotnicy przyjęli okrzykami „pereat Löw!“ Gdy 
na prośbę tow. Brojdego robotnicy się uspekolli, 
wówczas tow. Brojde wezwał dra Lówa, by się 
wytłamaczył z zarzuconych mu czynów karygo- 
dnych, popełnionych przez niego, jako lekarza 
miejskiego i Kasy chorych. 

Dr Lów wezwał tych, którzy czują się przez 
niego pokrzydzeni, do wystąpienia. Interpelacye 
posypały się jak z worka, na które dr Lów od- 
powiedział, że zgromadzeni jego jako lekarza 
zroznmieć nie mogą i że jest większym sgocya. 
listą, aniżeli wszyscy zgromadzeni. 

Gdy tow. Brojde widział, że interpelacyom nie 
będzie końca, postawił formalny wniosek, aby 
sprawę dra Lówa odroczyć do następnego zgro- 
madzenia i obiecał drowi Lówowi, że w naj- 
bliższym czasie wyda do niego list otwarty, w 
którym wszystkie zarzuty przeciw niemu wyliczy 
i tym sposobem da mn sposobność i możność za- 
skarżenia tow. Brojdego przed sądem, gdzie bę: 
dzie się mógł oczyścić z zarzutów. Dr Lów u- 
ciokł z sali. Zgromadzeni rozeszli się śpiewając 
„Czerwony sztandar“. 

Tow. Brojde w przeddzień wyborów wyda list 
otwarty do dra Lówa, w którym wyliczy mu pu- 
bliczne zarznty z powodu jego postępowania i 
w tym celu uprasza wszystkich, którzy doznali 
krzywdy od dra Lówa, by się do niego (Broj- 
dego) zwrócili. 


ar Nowy skandal dworski, 


Toczący się w Berlinie proces przeciw nieja- 
kiej Miłewskiej, pokojowej zmarłej księżnej Ama- 
Hi, jest sensacyą dnia, nie tyle ze względu na 
sam przedmiot sporn, ile ze względu na nieby= 
wale postępowanie władz i osoby w nim wystę- 
pujące. 

Niezwykłymi co najmniej były już same pre: 
cedensa obecnego procesu. W r. 1901 na ży- 
czenie władz niemieckich uprowadziła poli 
cya arabska z Kairu cbywatelkę niemiecką 
Annę Milewską i odstawiła ją do Neapolu, po- 
zostawiając ją tam chorą i bez środków do ży- 
cia. W tym czasie, kiedy Milewską porwano z 
Kaira, nie było wniesłone żadne oskarżenie prze 
ciw niej. Skoro po trzech latach powróciła do 
browolnie do Niemiec i ze skargą wystąpił prze 
ciw niej ks. Giinther, brat żony cesarza Wil 
helma, uwięziono ją z obawy, by nie uciekła. 

Akt oskarżenia zarzuca Miłewskiej, że przy- 
właszczyła sobie kosztowności zmarłej ka. Ama 
lii.  Kosztowności te znaleziono w rzeczach Mi- 
lewskiej, pozostałych w Kairze, po gwałtownem 
uprowadzenia jej stamtąd. Oskarżona utrzymuje, 
że część tych kosztowności jest jej własnością, 
co do reszty niB wie w jaki aposób znalazły się 
wśród jej rzeczy. Dowodu, że chciała sobie przy- 
właszczyć te kosztowności wcale nie złożono do- 
tychczas, a przy gospodarstwie. jakie panowało 
na dworze ciotki cesarzowej, zupełnie możliwem 
było, że część kosztowności jej mieściło się w 
kofrach jej pokojowej. Natomiast przedłożyła o- 
brona fotografię wspólną księżnej i Milewskiej, 
na której oskarżona przedstawioną jest z owym 
rzekomo skradzionym naszyjnikiem. Oskarżenie 
utrzymuje dalej, że perły tego naszyjnika pier- 
wotnie były prawdziwe, potem zaś zastąpiono je 
fałszywemi. Niema atoli ani cienia dowodu na 
to, że sprzedaż tych pereł nastąpiła na korzyść 
Miłewskiej, Utrzymuje natomiast oskarżona, że 


Kraków, sobota 


zaopatrywano bardzo skąpo w pieniądze i która 
z tego powodu była w ustawicznych kłopotach 
pieniężnych. 

Jedynym materyałem obciążającym jest pro- 
tokół ściągnięty z ks. Amalii, tuż przed jej 
Śmiercią, po gwałtownem oddaleniu od niej jej 
pokojowej. W  protokóle tym księżna przyznaje 
się do własności pewnej liczby precyozów. Pro- 
tokół ten jednak powstał w Bzczególniejszych o- 
kolicznościach i w sposób niezgodny z wymaga- 
niami prawa. W całej tej sprawie pewnem jest 
tylko to, Że na Milewskiej dopuszczono się 
gwałtu. Pełnomocnik ks. Giinthera, inscenizu- 
jący to uprowadzenie, zeznał jako Świadek, że 
spowodował wydalenie Milewskiej nie z krymi- 
nalnych, lecz z „politycznych“ względów. Wów- 
czas kiedy napadnięte Milewską na ulicy, zapa- 
kowano na okręt i odwieziono do Neapolu, nie 
było zupełnie mowy o jakiejś kradzieży koszto- 
wności. Chciano jedynie uwolnić księżnę od „szko- 
dliwego pływn*, jaki Milewska miała na nią wy- 
wierać. Znalezione 15.000 marek w pokoju o- 
skarżonej, zabrano w protej drodze, jako wła- 
gność księżnej. Stosunek księżnej do Milewskiej, 
do ostatniej chwili był stosunkiem ścisłej i za- 
żyłej przyjaźni, 

Czy Milewskiej przeciwnicy jej z kół dwor- 
skich wraz z ks. Giintherem słusznie zarzacają 
kradzież, czy nie, jest kwestyą nie wyjaśnioną 
jeszcze, faktem natomiast jest, że całe dotych- 
czasowe postępowanie władz sądowych wobec 
Milewskiej nie daje żadnej rękojmi ich bezstron- 
ności. Że przyczyn tego szukać należy w uległo- 
ści władz niemieckich wobec wpływów dworskich, 
to nie ulega wątpliwości. Motywem skargi prze- 
ciw Milewskiej, jest oczywiście chęć odzyskania 
owych prawdziwych pereł, ewentualnie wynagro- 
dzenia szkody, Milewska jest majętna; chodzi 
więc o spadek szwagra Wilhelma. 

Afera Schanmbarg-Biesterfeld, gdzie chodzi 
o uzyskanie tronu księstewka dla drugiego szwa- 
gierka cesarskiego, wskazuje, jak energicznie 
„dochodzi* praw spadkowych swych szwagrów 
Wilhelm. Niewątpliwie więc i tutaj wpływy jego 
grają znaczną rolę. Jak tam, tak i tu, gdy idzie 
o złowienie spadku dla szwagra cesarskiego, 
wola Wilhelna staje się prawem. Na wynik pro- 
cesu zapewne przyjdzie czekać dłużej, rozprawę 
odroczono bowiem celem komisarycznego przesłu- 
chania księcia Giinthera, ponieważ ciekawem zrząe 
dzeniem przypadku uchwalono właśnie na wiosnę 
w parlamencie ustawę, uwalniającą książąt krwi 
od stawienuictwa przed sądem. Przesłuchanie to 
odbędzie się nie w obecnośni nawet obrońcy Mi- 
lewskiej, ponieważ ten ze względu na „nieprzy- 
jemne doświadczenia*, jak oświadczył publicznie, 
zrzekł się przysłogającego mn prawa. Jakie to 
były „doświadezenia nieprzyjemne”, czy z obrońcą 
postąpieno również według zasad arabskiej spra- 
wiedliwości, jest niewiadomem. Zrobiono wogóle 
wszystko, co wyjść może na niekorzyść oskar- 
żonej. Pozbawiono ją wolności, uniemożliwiając 
jj zebranie materyałów, świadczących o jej nie- 
winności, mimo że wróciła dobrowolnie do Nie- 
miec, mimo że natychmiast stawiła się na we- 
zwanie sądu. Odwlekanie rozprawy, która prze- 
cleż już w r. 1901 odbyć się powinna, jest, 
jak twierdzi obrońca Milewskiej, dla niej jak 
najniekorzystniejszem. 

Postępowanie władz, rola kół dworskich, mo- 
tywa procesu, robią z tej codziennej sprawy s4- 
dowej o kradzież, aferę dworską, która przybrała 
charakter skandaln dworskiego w całem tego 
słowa znaczeniu, 


Robotnicy | Uczęszczajcie tylko do tych 
lokałów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


często pożyczała większe sumy księżnej, którą 


Wystawa jubileuszowa. 


I. 

Pięćdziesiąt lat istnienia Towarzystwa przyja- 
cłół sztuk pięknych dało polskiej sztuce przez 
bezk: m»romisową 1 sumienną pracę miłośników 
piękna, nadspodziewanie znaczny rozrost kapitału 
arty t+cznego. Tylko 50 lat wytężającej pracy 
wystarczyło, byśmy, wchodząc na wystawę dzi 
siejnzy. mogli przekroczyć normalną granicę i 
zostawia ąc świat dorostów artystycznych za 80 
bą, — znaleźli się od ruza j-śli nie na samych 
szczytach. to w każdym razłe bardzo blisko tych 
wyniosł ś i. na których dziś stanęła sztuka w 
Europie. Zwjiedzającemu n»renca się to przeko- 
nanie tem silniej, że nie widzi tu „możliwie ści- 
ałego doboru“, że Towarzystwo wśród obrazów 
o bardzo wielkiej wartości pomieściło i niezna 
czniejsze, że nie dało więc wyłącznie najlepszych 
płócien, ale bez wyjątku wszystko, co tylko ma 
wartość — chociać nie bez ale... Głównie też 
te dr bniejsze obrazy stanowią granice miary 
wygokości całej wystawy. bo dają przeciętną 
m arę rozwoju naszej sztuki, jakby trwałą już 
wyżynę, z której wystają rz*czy wielkie. Niema 
ani jednego obrazu bez wartości, obrazu tylko 
„możliwego“ — trodno znaleść coś takiego, coby 
nie sięgało wysokoś i miary przeciętnej. Odbija 
się w tem powaga zadania, ciążącego na Towa- 
rzystwie, dokładna i pewna orientscya w mate- 
rysłach gromadzonych i ocenianych i ścisła 
przedmiotowość w ferowaniu wyroków, którymi 
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jakie już zbudowano w ocenach dotychczasowej 
działalności Towarzystwa. 

Mimo olbrzymiej różnorodności formy w tra- 
ktowaniu w wielu wypadkach podobnych i są- 
siednich motywów, niejednolitego (z konieczności 
rzeczy) obejmowania bliskich sobie atmosfer bar- 
wy, cieniów, kształtów i giestów i najobszerniej- 
szych kombinacyj literackich — w całości domi- 
nuje jakaś syntetyczna atmosfera ducha, jakby 
swoboda uśmiechn... Barwy i ich cienie, smutki 
i tęskice, sny, Śmiechy, marzenia, przeczucia i 
dreszcze; kwiaty i jesiennemi szarugami miotane 
liście zwiędłe, słońce i plucha, wesele i zamarłe 
oblicze samotnika czy osamotnionego, duszyczka 
na leżaku wśród kwiatów z wierszykiem w ręku 
i ofiara wojny na polu bitwy itd. itd,, stanowią 
mniej lub więcej dokładne kombinacye rzucanych 
na płótna motywów, opracowanych z większą lub 
mniejszą miarką rzeczy literackich, psychologi- 
cznych, mających ugruntować całość zebranych 
zjawisk... 

Zaraz w pierwszej sali, dużej i widnej, zwraca 
na się uwagę olejny obraz Samuela Hirschen- 
herga: „Wychodźcy*. Mroźny dzień zimowy, 
niebo przesłonięte chmurami, wśród szeroklej 0- 
kolicy postępują śniegiem tłamy wychodźców ży- 
dów. Przed tłumem kroczy starzec, otulający się 
przed zimnem w szeroką bundę. W całej postaci 
odbity żywy ruch. Głowa pochylona naprzód, 
oczy zniecznlone blaskiem śniegu zaczepiają 0 
jakiś szukany w dali przedmiot. Ruch w postaci 
pewny, stanowisko starca w tłumie i jego stosu- 
nek do postępujących za nim, odrysowany bardzo 
wyraźnie i dokładnie, Całość faktu, pędzącego te 


Towarzystwo wystawione d ieła opleczętowało. | tłumy przez śnieżne pola, wyraża się dobitnie 


I w tem więc jest zjawisko bardzo pocieszające, 
mogące usprawiedliwć wszystkie te horoskopy, 


NAPRBRZOD 


KRONIKA. 


Żądania nauczycieli. Z powodu sesyi sejmo- 
wej przypomina „Szkolnictwo*, organ nauczycieli 
ludowych, posłom najważniejsze żądania nauczy- 
cielstwa galicyjskiego. Przedewszystkiem doma- 
gają się nauczyciele ludowi zrównania ich płac 
z płacami trzech ostatnich rang urzędników pań- 
stwowych, jak to już uczyniły sejmy śląski i 
czeski. Żądanie to motywuje „Szkolnictwo“ w 
następujący sposób: 

„Ponieważ nauczyciel ludowy ukończyć musi 
szkołę średnią (seminaryum nauczycielskie) i zło- 
żyć egzamin dojrzałości, dający mu prawo do je: 
dnorocznej służby wojskowej, a następnie jeden 
lub kilka egzaminów zanim otrzyma stałą posa- 
dę, przez co pod względem inteligencyi wcale 
nie ustępuje urzędnikom manipulacyjnym w hie- 
rarchii państwowej lub autonomicznej i owszem, 
wszechstronnością wykształcenia ich przewyższa, 
nie mówiąc już o mozolnej a produktywnej pra- 
cy dla społeczeństwa — dlatego słuszną jest 
rzeczą, aby także kraj sprawiedliwie oceniał i 
wynagradzał tę pracę, * więc uregulował w ten 
sposób, iżby nauczyciel, po złożenia przepisanych 
egzaminów, nie pobierał mniej, niż kancelista 
sądowy lub młodociany adjaunkt urzędu podatko- 
wego. Widzimy zresztą, że mimo „ubóstwa“ na- 
szego ludu nawet urzędnicy manipulacyjni przy 
wydziale krajowym pobierają płace wcale szczo- 
dre, a w porównaniu z nauczycielskiemi, rzec 
można, królewskie, gdyż dyrektor kancelaryjny 
pobiera 6.500, protokolista 6.000 K rocznej pła» 
cy, a nawet woźny wydziału krajowego pobiera 
1.700 K. 

Dalej żąda „Szkolnictwo“, aby nauczycielom 
ludowym, których przeciętny wiek życia wedłng 
dat statystycznych wynosi lat 50, wymierzono 
pełną emeryturę po trzydziestoletniej służbie nan- 
czycielskiej, „Szkolnictwo“ zwraca uwagę na 
fakt, że „w szeregach obecnych emerytów nau- 
czycieli i wdów po nauczycielach jest znaczna 
iłość osób, pobierających na hańbę XX wieku 
po 6, 8, 9, 11 i 12 złr. miesięcznej pensyi*... 

W końcn trzeciem z głównych żądań nauczy- 
ciel, jest zniesienie tajności kwalifikacyi służbo- 
wej i zaprowadzenie jawnych tabel kwalifikacyj- 
nych, uniemożliwiających samowolę przełożonych 
i protekcyę. 

Z teatru ludowego komnnikają nam: Sobo- 
tnie przedstawienie satuki Wł. Orkana „Skapa- 
ny świat*, wyreżyserowanej przez samego auto- 
ra, zapowiada się świetnie. Sztuka ta ze wszech 
miar zasługuje na powodzenie. 

Treść sztuki budzić winna ogromne zaintere- 


sowanie. Akcya dramatu rozgrywa Bię W Pod- 


karpaciu na tle życia tamtejszych górali. 

Uregulowanie sprzedaży nabiału w Krako- 
wie. Ze względów sanitarnych wydał magistrat 
krakowski następujące rozporządzenie: 

Naczynia, przeznaczone do sprzedaży na. 
biału na targach, w mleczarniach, lub też roz- 
wożone względnie roznoszone po mieście, mają 
być żelazne (blaszane) lub gliniane, pokryte 
polewą zdrowiu nieszkodliwą tak wewnątrz, 
jak i zewnątrz, 

Do zatykania względnie przykrywania tych 
naczyń nie wolno używać: słomy, siana, 
liści, szmat itp., a natomiast wolno do tego 
celu używać tylko zatyczek i przykryw żela- 
znych (blaszanych) lub glinianych, pokrytych tą 
samą polewą, co naczynia — do uszczelniania 
tychże może słażyć wyłącznie gnma, lub pa- 
pier pergaminowy. 

Nie wolno sprzedawać nabiału w na 
czyniach otwartych. 


15 października 1904. 


Nr. 286 


Na każdem naczyniu ma być umieszczony na 
widocznem miejsca czytelny, trwały napis, ©- 
znaczający gatunek nabiało, jak: mleko 
zbierane, mleko niezbierane, Śmietanka itp. Te 
same napisy mają być umieszczone na wozach, 
przeznaczonych do sprzedaży nabiąłu po ulicach, 
nad wylotem rar odpowiednich naczyń, 

Nie wolno sprzedawać tak zwanych „spółek“ 
t. j mięszaniny mleka zbieranego z niezbie- 
ranem, mleka częściowo zbieranego i mleka za- 
fałszowanego przez dodanie wody, sody, mąki 
itp. ciał obcych, lab nulegającego rozkładowi 
(gnicin). 

Wykraczający przeciw tym przepisom będą 
pociągani do odpowiedzialności w drodze admi- 
nistracyjnej, a w odpowiednich wypadkach w 
drodze sądowej, 

To rozporządzenie obowiązuje od dnia 1 sty- 
cznia 1905 r. 

Wydawanie Rosyi dezerterów przez gali- 
cyjskich starostów praktykowane jest w dalszym 
ciągu. Onegdaj znów. starosta chrzanowski 
chciał wydać dezertera rosyjskiego w ręce žan- 
darmów rosyjskich na granicy, czemu tylko prsy- 
padkiem przeszkodzić zdołał urzędający w Szosa- 
kowej komisarz policyi Stieber, 

Dotychczas namiestnik hr. Potocki — Polak! — 
nie wydał żadnego rozporządzenia, któreby ga- 
licyjskim starostom — Polakom! — kategorycznie 
zakazało takiego dobrowolnego, a bezprawnego 
wysługiwania się Rosyi. 


Echa strejku borysławskiego. Piszą nam 
z Borysławia: Między innemi strejkowano i na 
kopalni Sussmana. Nastawca tego Sassmana w 
Borysławiu, niejaki Lipa Wilf, chcąc koniecznie 
puścić kocioł parowy w ruch, w braku palacza 
złapał z ulicy zarobnika Antschla Silbera i 
rozkazał mu podpalić. Silber wkrótce ciężko się 
poparzył. Wilf wówczas przyrzekł Silberowi, że 
mu da stałe zajęcie, jeśli go nie wyda. Sprawę 
zatuszowano. Rozumie się, że Silber do Towa- 
rzystwa dla ubezpieczeń nie był zgłoszony. Obe- 
cnie wyrzucili go Wilf i Sussman na bruk, a 
biedak szuka napróżno sprawiedliwości. Takich 
wypadków zatuszowanych ma być bardzo wiele. 
Będziemy się starali ludzi tych zebrać, a o wy: 
nikach doniesiemy później. 


Pod adresem prokuratoryi w Samborze. 
Od tow. Rychlickiego, który, jak wiadomo, padł 
oflarą skrytobójczego zamachu, popełnionego w 
nocy z 3 na 4b. m. przez Jana Zaciechę w Bo- 
rysławiu, otrzymujemy następujący list: 

Od dziesięciu dni leżę ciężko chory, sprawca 
zamachu chodzi dotychczas wolny, śledztwa do 
tej chwili nie było. Zaciecha przechwala się, że 
kary Żadnej nie obawia się, gdyż do socyalistów 
wolno mu strzelać. Widząc postępowanie władz 
w tej sprawie, wierzyć by można, że Zaciecha 
nie mija się z prawdą, gdyż pomijając śmieszne 
wobec mej choroby żądanie, abym 10 b. m. sta- 
wił się do oględzin lekarskich w Drohobyczu, 
władza wogóle dotychczas w tej sprawie nie wy- 
stępowała. Zapytuję przeto c. k. prokaratoryę 
w Samborze, czy zamierza wdrożyć w tej spra- 
wie śledztwo i podaję świadków zajścia: Scha- 
jer, były dyrektor kopalni Gartenbergów w U- 
ryczu, obecnie w Borysławiu; Jan Gniady i 
Michał Kładka, robotnicy; Piotr Jakubow- 
ski, palacz; Stefan Blałozorski, dozorca pomp; 
Pinkas Moldaner, praktykant wiertniczy w Bo- 
rysławia. Julian Rychlicke. 

Zmlana kierownika policyi przemyskiej. 
Namiestnik przeniósł radcę policyi Edwarda Ma- 
jera z Przemyśla do Lwowa, a starszego komi- 
sarza połicyi Michała Suchańskiego ze Lwowa do 
Przemyśla. 

Zastrzelony przez księdza na polowaniu. 


biecującem wytchnienia. A w przewodniku wy- 
bitny giest rezygnacyi, zaciętości, oporu, w tłu- 
mie bierność, smutek, na niektórych twarzach 
jakby ciekawość lub niemożność zoryentowania 
się — a wszędzie brak rysów, mogących świad- 
czyć o budzącej się refleksyi... Świadectwo istnie- 
nia bardzo wielkiego dystansu między postano- 
wieniem tłumu a rachnnkiem. Jak widać z ca- 
łości odmalowanych zmian, obraz p. Hirschen- 
berga jest portretem całej masy ludzi, kom- 
pozycyą zmienności podmiotowych, niezamknię* 
tych, jest portretem zbiorowych rysów psycholo- 
gicznych i — co obrazowi znacznie szkodzi — ich 
dalszych refleksów. Trudno się dopatrzeć, czy to 
leżało w intencyi p. Hirschenberga... 

Przy postaciach odportretowanych obfituje obraz 
w bogatą grę barw i cieni. W ciemnych chmu- 
rach silne stopniowanie różnie natężenia świa- 
tła. Tu jnż jednak kombinacye barw nie wywo- 
łoją wrażenia, które w widzu wywołać powinny, 
Przeszkadza temu dnża skala jasności, nienale- 
życie temperowanej dostosowywaniem cieni. Re. 
fieksy światła słonecznego zatracają się najzu- 
pełniej poza tłumem wychodźców. W dalszych 
częściach miernie jasne kolory nie zastępują go 
nigdzie. Tak samo uderza zbyt wzmożone łago- 
dzenie bieli śniegu silnemi barwami niebieskiemi. 
Cienie takie zyskałyby na jasności przy złago- 
dzeniu świateł białych. Na obrazie p. Hirschen- 
berga wyglądają w kilka miejscach jak plamy 
czarne. Już przecież samo zmięszanie wrażeń, spro- 
wadzane zawsze przez barwy widma, zawarte w 
świetle białem, kwestyonują poprawność takiego 


wanego natężenia świateł farb i że zbliżonego 
wrażenia nie wywołuje. 

Przedmiotowego więc wrażenia niema. A to, 
zdaje się, jest tak ważne dla obrazu, jak poezya... 

Poprawniejszy pod tym względem jest olejny 
obraz p. Henryka Szczyglińskiego: „Noo 
nad Wawelem*, W tym obrazie występuje gra 
świateł 1 cieni z nadzwyczajną dokładnością, 
zwłaszcza w kontrastowarin barw i jasności, na- 
gromadzonych obok siebie przedmiotów o różnych 
natężeniach jasności. Znakomite jest ocienłowa- 
nie tych zwłaszcza, które w rzeczywistości mają 
bardzo słabe różnice świateł, U p. Szczygliń- 
skiego widzi się to i tam, gdzie rysunek jest 
wtórny (cień przedmiotu w wodzie), gdzie więc 
poprzednie drobne różnice wzmagają się bardzo 
silnie, gdzie przedmiotowe oddanie wrażenia jest 
jakby nieprawdopodobne. A mimo to, stosunek 
barw i cieni pierwszoplanowych przedmiotów do 
otoczenia, a następnie odbicia tych przedmiotów 
do swoich modeli, do ich otoczenia i swego jest 
zupełnie dokładnie i poprawnie wykonane. 'Tem 
trudniejsze tu było zadanie, niż w obrazie p. 
Hirschenberga, że szło o pochwycenie i oddanie 
objektywnego wrażenia, otrzymanego z obserwo- 
wanych kombinacyj światła i cieni przedmiotów 
stałych i zwierciadła ruchomego, więc z formal- 
nem prawem ekspozycyi przy fotografii. 

Mniejsza natomiast Ścisłość w obrazie pana 
Szczyglińskiego występuje w konstrukcyi perspe- 


w całości obrazu. Resztę kombinacyj głównych | oświetlania bieli. Wolno artyście, bez kwestyi, | ktywicznego układu, w jednostejnem traktowaniu 
zgadnąć łatwo. Wybijają się zresztą same bardzo | przeprowadzać zmiany barw pod wrażeniem sub- | przestrzeni i grup, znajdujących się w niej na 


Nr. 286. 


Radca sądu krajowego Gregorovici, który o- 
żenił się niedawno, spędzał właśnie miodowe mie- 
siące u swego szwagra Bachenthala w Dobro- 
nowcach na Bukowinie. Podczas polowania na 
kaczki postrzelił go ks. proboszcz Draczyński. 
Nabój śrotn wszedł przez lewe oko do mózgu i 
wyszedł tylną częścią czaszki, Lekarze orzekli, 
łe rana jest śmiertelna. Gregorovici, liczący lat 
39, jest jaż w stanie beznadziejnym. Ks. Dra- 
czyński, zrozpaczony, chciał sobie życie odebrać. 

Zastrzelenie dezerterów. Z Katowic dono- 
Bzą, iż w pobliżu Kuźnicy zastrzelił żołnierz ro- 
gyjskiej straży pogranicznej dwóch dezerterów, 
którzy przekradali się do Anstryi. 


ZAWIADOMIENIA. 


—. Repertoar teatru miejskiego w Krakowie, 

Sobota: „Bohaterowie“, komedya w 3 aktach Ber- 
marda Shaw, przekład Rakowskiego (nowość). 

Niedziela: „Ach to Zakopane“, krotochwila w 3 
aktach, przerobił A. Walewski, 


— Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Sobota: „Skapany świat“ Orkana. 


SEJM. 


(Telefonem). 

Lwów, 14 paździeruika. W sejmie odczytano 
dzisiaj 7 wnłosków i 5 interpelacyj między in 
nemi dwa wnioski ks. Stojałowskiego: 

1) w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej dla 
rad gminnych w kierankn zaprowadzenia bezpo- 
średnich powszechnych wyborów; 

2) o niedopuszczanie żydów na naczelne sta: 
nowiska sądowe i o zaniechanie składania przy: 
sięgi przez chrześcijan wobec sędziego Żyda. 


Kaliniewicz robi wybory. 

Poseł Stapiński uzasadniał wniosek wzywają- 
cy rząd, aby usanął od przeprowadzenia wyboru 
uzupełniającego posła na sejm z gmin wiejskich 
w powiecie jasielskim, naznaczonego na dzień 
15 listopada br., tak starostę hr. Władysława 
Michałowskiego, jak i starszego komisarza 
Kaliniewicza, osławionego fałszerza wybor 
czego, podnosząc, że ci urzędnicy nie są zdolni 
do bezstronnego przeprowadzenia wyborów. W 
przemówieniu blisko godzianem napiętnował mó- 
wca praktyki wyborcze Michałowskiego nie licu 
jące z przepisami nstawy oraz znane szwindle 
wyborcze Kaliniewicza w Mościskiem. Ostatecznie 
wniósł poseł Stapiński odesłanie tego wniosku do 
komisyi prawniczej. 

Dawid Abrahamowicz wniósł o stwierdzenie 
wyniku głosowania. 

Za odesłaniem wniosku Stapińskiego do komi 
syi prawniczej głosowało zaledwie [5 posłów. 
Wniosek Stapińskiego został zatem bez dyskusyi 
odrzucony a limine. 

„Pierwsze czytania“. 

Następnie szereg posłów uzasadniał różne wnio 
ski, które bez dyskusyi odesłano do odnośnych 
Komisyj. Między innymi poseł Fruchtman uzasa- 
dniasł wniosek swój i posłów Rapoporta, Koli 
szora i dra Loewensteina o wezwanie rządu, aby 
w drodze właściwej przeprowadził uzupełnienie 
galicyjskiej rady szkolnej w tym kierunku, iżby 
w skład tej rady, oprócz osób w artykule IV 
jej statutu wymienionych, wszedł także jeden 
reprezentant wyznania mojżeszowego, któregoby 
miał powołać cesarz. 

Wniosek ten przekazano komisyi szkolnej. 

Myta. 

Z kolei udzielił sejm 4 nowych koncesyj na 
myta. 

Zamknięcie rachunkowe za rok 1903. 

Poseł Głąbiński imieniem komisyi badżetowej 
wniósł o udzi+l-nie wydziałowi krajowemu abso- 
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dalszym planie przedmiotów, bez dokładni: jszego 
uwzględniania warunków fizy zoych... Zawadą 
była ta Jiteratura..., motywy wtóre, Uwzględnia- 
nie ich ma swoją warość, lub może mieć uar- 
tość — okop jest jed ak zbyt dregi, jeśli się te 
potrzeby o,łaca kosztem warunków zasadniczych... 
Treść może widzem wstrząsnąć, sprowadzić wrpo- 
mnienia, asocyacyę wrażeń iid., ale to dla ma- 
larza nie potrz bne. 

Naprzeciw obrazu pana Szczyglińskiego, wisi 
obraz p. Henryka Weyssenhoffa: „Przeczu 
cie* i pyszni się — lterstarą Ciemna noc, bu- 
rza. W jakiemś pastkowiu zadomana chaika. 
Przed chatką pies wyj». Wróży posępnej chatce 
jakąś tragedyę. Przeczawa idące nieszczęście... 
Bardzoby mn się to ctwaliło, gdyby był pierw- 
dzym takim. Ale to wieszczące wycie jnż gdzieś 
ałyszeliśmy... Z chatki, przed którą pies stvi, 
Nd-rza bardzo silne świa ł}» — przez dzai i o 

na. Widza wprost oślep'a. Pies zajęty czem 
lnnem, nie sobie z tego nie robi., Tu, konie 
czne chociaż subjekrywn» zjawiska. prawa irra- 
dyacyi (zaznaczone wspaniale na tym samym 
Qbrazie w innem miejs*u), zostały zupeł:ie po- 
Minięte. W obrazie, w k'órym oświetlenie chmur 
dość słabe, rzuca wyrazista refl ksy, podkreślone 
Odcieniami barw i świateł zaniedbanie (moża 
resztą Świadome) tak koniecznej rzeczy, jak od- 
ic e irradyacyi na tle ciemnem, razi bardzo, 
ło się to dla podkreś enia i wydobycia taje 
Wniczości, otarzającjj budynek, dla wywołxnia 
ku w widza przez tony ponore... 

I w tem miejscu zaznaczam, że artyście wolno 
subjektywne zjawiska pominąć. ale artysta po: 

nien i masi zjawiska snbjektywne tego ro- 

aju. objektywnie odtwarzać, 
«tarki w zasad iczych prawach malarstwa 
jbardziej redukują wartość dzieła... 
Edm. W-g. 


Kraków, sobota 
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lutoryum z zamknięć rachunkowych za r. 1903 
i radzie szkolnej krajowej z funduszów szkol- 
nych, oraz o wstawienie nadwyżki fanduszu kra- 
jowego za r. 1903 w kwocie 128.139 K do 
budżetu na rok 1905 w robrykę XIII dochodów. 

W dyskusyi poseł dr Tomaszewski wytknął, 
że w dziale szkół rolniczych przy pozycyi Du- 
blany są rażące przekroczenia budżetu. 

Członek wydziału krajowego dr Pilat wyja- 
śnił, że główną przyczyną przekroczenia budżetn 
szkoły dunblańskiej był podatek ekwiwalentowy. 

Wkońcu uchwalono wniosek komisyi budże- 
towej. 

Dachówki. 

Poseł Mieczysław Urbański referował spra- 
wozdanie komisyi budżetowej o wniosku swoim 
w przedmiocie utworzenia funduszu, celem udzie: 
lenia bezprocentowych pożyczek powiatom i gmi 
nom na zakładanie warsztatów dachówek cemen:- 
towych. Mówca wniósł, aby wezwać wydział kra- 
jowy do przedłożenia projektu utworzenia takiego 
fanduszu. 

Poseł Merunowicz żąda poparcia stowarzy- 
szenia „Spółki właścicieli realności“ w jego sta 
runiach o wymiany dachów ałomianych na kryte 
dachówką cementową. 

Postł Stapińskł jest za zakładaniem warszta- 
tów dachówek cementowych, nie może się jednak 
zgodzić, aby przedsiębiorstwa takie prowadziły 
powiaty I gminy. 

Poseł Maryewski sprzeciwia się zakładaniu 
małych warsztatów w gminach, gdyż dachówki, 
wyrabiane w małych warsztatach nie będą dobre. 

Poseł Kramarczyk żąda tąkże popierania da- 
chówek z gliny. 

W głosowaniu uchwalono wniosek komisyi bu 
dżetowej i dodatkowe wnioski Merunowicza i 
Kramarczyka, odrzucono wniosek odraczający Ma- 
ryewskiego. 

Z kolei przyjął sejm sprawozdanie wydziała 
krajowego z czynności departamentu IV w spra- 
wach drogowych. 

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz. 
10 rano. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Klęska rosyjska. 

Tokio, 14 października. (Reuter). Sprawo- 
zdanie z głównej kwatery japońskiej armii 
mandżurskiej donosi: Japończycy osiągnęli 
we wczorajszej walce wogóle znaczne korzy- 
ści. Wszystkie trzy armie miały powodzenie. 
Operacye, przedsięwzięte celem osaczenia Ro- 
syan koło Pensiku, miały korzystny przebieg. 
Liczba wojsk, biorących udział w walce, 
przewyższa liczbę wojsk, jakie wal- 
czyły pod Liaojanem. Na kilku pun- 
ktach walka była tak rozpaczłiwą, jak do- 
tychczas nigdy w obecnej wojnie. Straty są 
bardzo wielkie. Ataki nieprzyjaciela w 
okolicy Pensiku zostały na wszyst- 
kich punktach odparte  Ściganie Ro- 
syan przez japońskie prawe skrzydło I cen- 
tium jest w toku przy najlepszych rezulta- 
ach. 

Japońskie sily wojenne pośpiesznymi mar- 
szami dotarły do Manhunhun Rosyanie, któ- 
rzy tam stali z artyleryą, zostali osaczeni, 
pizyczem powstało wśród nich wielkie za- 
mięszanie. Równocześnie inny oddział ro- 
syjskich wojsk uciekł na północ. We- 
dług zeznań jeńców, Kuropatkin znajduje się 
z trzema oddziałami za rosyjską siłą wojen- 
ną, stojącą przed frontem naszej armii. Pra- 
we skrzydło i centrum lewej armii japońskiej 
ustawiły się koło Luncetynsia i wypędziły 
stamtąd Rosyan. Rosyanie uciekają 
na północ w wielkim nieporządku. 
Kolumnie na prawem skrzydle udało się wy- 
przeć nieprzyjaciela z jego stanowisk na pół- 
noc od Jendoniule. Nieprzyjaciel cofa 
się w nieporządku. Obecnie ścigają 
go Japończycy. 

Londyn, 14 października. „Standard* do- 
nosi z głównej kwatery Kurokiego: Po dwu- 
dn'owej ciężkiej walce opór Rosyan został 
Il bm. zupełnie złamany. Japończycy w li- 
n'ach tyralierskich przemaszerowali przez ró- 
wninę wśród gwałtownego ognia rosyjskiego 
i wydrapali się na skałę, na której znajdo- 
wału się świątynia. W ród największego o- 
gnia zachowali Japończycy zupełny spokój. 
Przyszło do walki z bliska, która skończy- 
ła się odwrotem Rosyan. Prawe skrzydło 
armii Kurokiego, odebrawszy opuszczone po- 
pr ednio pozycye, wykonało zwrot i przeszło 
do atuku, podczas gdy lewe skrzydło atako- 
walo nieprzyjaciela koło Jantai. Artylerya 
japońska nie mogła podczas wielkiej części 
walki być użyteczną. Piechota japońska pod 
ochroną mgły zmusiła Rosyan do odwrotu, 
który Rosyanie wykonali z niechęcią. Szcze- 
gólnie rosyjska artylerya została do ostatniej 
chwili na swej pozycji. 

Londyn, 14 października. (Reuter). Tele- 
gram z japońskiej głównej kwatery, datowa- 
ny z dziś rano, donosi: Od chwili wysłania 
ostatniej depeszy japońskie prawe skrzydło 
jest zajęte energicznem ściganiem nieprzyja- 
ciela. Nieprzyjaciel chce wykonać odwrót w 
kieranku północnym. Prawe skrzydło armii 
Oku zabrało 4, a lewe 2I dział. Sądzą, że 
także inne armie zdobyły działa. 

Oddział japoński wypędził Rosyan z Hnng- 
kuczin. Dwa kontrataki na jedną kolumnę 
armii środkowej były bardzo silne, ale zo- 
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stały odparte. Rosyanie, którzy bardzo cier- 
pieli od ognia japońskiej artyleryi, zostali 
odparci z wielkiemi stratami. Prawe 
skrzydło lewej kolumny armii środkowej za- 
brało 150 jeńców. 

Petersburg, 14 października. (Oficyalnie). 
Telegram generała Kuropatkina pod datą 
wczorajszą donosi: Według otrzymanych do 
d. 12 b. m. do godz. 1 po południu sprawo- 
zdań, dwa pułki naszego prawego skrzydła, 
ponlósłszy znaczne straty i pozostawiwszy 
artyleryę, rozpoczęły odwrót. Komendant 
brygady ranny, a komendant jednego pułku 
zabity. Następnie oba pułki pod komendą 
pułkownika Wannowskiego odbiły stracone 
działa z wyjątkiem 16, które pozostały w rę- 
kach nieprzyjacielskich. Ostatecznie jednak- 
że rezultat walki, stoczonej 12 bm. na tem 
skrzydle, był z powoda nocnego ataku ja- 
pońskiego niepomyślny. Wojska nasze 
zostały zmuszone. nietylko do opuszczenia 
stanowiska, ale straciły ponownie odbite już 
z rąk japońskich działa i cofnęły się na sta- 
nowisko z góry (!) im wyznaczone, nad rze- 
ką Szak-he. 


Tokio, 15 października. (Urzędownie). ia: 
szałek Oyama donosi: Koło Pónsiku zostały 
we środę wszystkie ataki nieprzyjaciela od- 
parte. Prawa armia japońska wysłała od- 
dział do Szikaotse w odległości 8 mil na pół- 
noc od Pónsiku celem odcięcia nieprzyjaciel- 
skiej armii. Średkowa i lewa kolumna pra- 
wej armii obsadziły we środę kilka wyżyn 
na północny wschód od kopalń Jantaj i ści- 
gały nieprzyjaciela. 

Środkowa armia rozpoczęła swe operacye 
we w orek w nocy i dotarła we środę rano do 
wyżyn, położonych kilka mil na wschód od Jan- 
taju, przyczem podczas walki zdobyła 2 działa 
polne i 8 jaszczyków, a podczas dalszego ściga- 
nia nieprzyjaciela jeszcze 11 dział polnych z 
jaszczykami, oraz zabrała 150 jeńców. 

Ściganie nieprzyjaciela przez pra- 
wą i środkową armię nie ustaje z po- 
wodzeniem. We środę został osaczony oddział 
nieprzyjacielski wraz z działami w odległości 12 
mil na zachód od Jantajn. Oddział ten rozpoczął 
ucieczkę w formalnej panice. 

Lewa armia od wtorkowej nocy atakowała 
nieprzyjaciela w pobliżu linii kolejowej w odle- 
głości 10 mil na północny wschód od Jantaju. 
Jej środkowa kolumna we środę po południu 
po odparcin silnego oddziału nieprzyjacielskiego, 
obsadziła Lantzechich, w odległości 5 mil na 
północny zachód od Jantaju i zabrała przytem 
16 dział, 

Kolumna ta ścigała dalej nieprzyjaciela, który 
w nieładzie uciekał i zdobyła podczas po- 
ścigu dalsze 4 działa. Nieprzyjaciel przedsięwziął 
dwukrotnie rozpaczliwe kontrataki, został 
jednakże oba razy z ciężkiemi stratami odparty. 
Prawa kolumna lewej armii zabrała podczas ści: 
gania nieprzyjaciela koło Shiliho 5 dział z ja- 
szczykami. 

Petersburg, 15 października. (Urzędownie). 
Gienerał-poracznik Sacharow telegrafuje do sztabu 
generalnego pod datą wczorajszą: 

Wojska pierwszej armii mandżurskiej podjęły 
na nowo walkę dnia 13 b. m. (czwartek). Nie- 
przyjaciel rozpoczął silną ofenzywę l saatakował 
nasze prawe skrzydło, szczegółnie koło miejsco- 
wości Sialinkhedzy. Nasze wojsko utrzymało się 
na wszystkich zajmowanych tam pozycyach i od- 
parło ataki japońskie. 

Także utrzymaliśmy pozycye na naszem naj- 
skrajniejszem prawem skrydle. Ze względu jednak 
na to, Że stanowiska wojsk, które broniły dróg 
prowadzących do Sialiakhedzy, w stosunku do 
naszego najskrajniejszego prawego skrzydła, były 
zanadto wysunięte, wydano nad ranem rozkaz, 
aby wojska nasze trzymały się tam tylko do 
wieczora, a potem się cofnęły celem uniknię- 
cła zbyt wielkiego izolowania. Ruch odwrotowy 
rozpoczął się w dobrym porządku o g. 6 wiecz. 

Lewe skrzydło armii naszej atakowało w dal- 
szym ciągu pobliskie wąwozy i po bardzo zacię- 
tej walce obsadziło skaliste wzgórza w pobliżu 
wąwozu. Ponieważ jednakże Japończycy otrzy- 
mali znaczne posiłki, wydano rozkaz, aby woj- 
ska nieco się w tył cofneły wobec grożą- 
cego niebezpieczeństwa na zbyt eksponowanej 
pozycyi. 

Dnia 13 b. m. odznacyyły się walecznością 
szczególnie 4 pulk wschodnio-syberyjski, 4 pułk 
irkucki i 85 pułk wyborski. W tych trzechdnio- 
wych walkach straty nasze były znaczne. 

Tokio, 15 października. (Urzędownie). Mar- 
szałek Oyama donosi o walkach w dniu 13 
b. m.: Koło Pónsiku odparliśmy d. 12 b. m. 
wszystkie kontrataki nieprzyjacielskie. Po- 
nieważ, jak się zdawało, nieprzyjaciel wie- 
czorem tego dnia cofał się, przeszły 13 b. m. 
z brzaskiem dnia nasze wojska do atakn. — 
Środkowa i lewa kolumna naszej prawej ar- 
mii dalej atakowały nieprzyjaciela i zajęły 
ważne wzgórza. A 

Operacye naszej środkowej armii miały 
także pomyślny przebieg. Nieprzyjaciel został 
tu wyparty z kilku strategicznie ważnych 
punktów. Lewa armia zaatakowała Szahupu 
i okolicę i obsadziła jaż tam Kilka punktów. 
Do Jantaju nadchodzą ciągle posiłki naszych 
wojsk. 

Tokio, 15 października. Marszałek Oyama 
donosi we czwartek wieczorem, że bitwa 
na całej linii jest w toku i że Japończy- 
cy czynią zadowalające postępy. 


15 października 1904, 3 


Paryż, 15 października. Agencya Havasa o- 
trzymała z Mnkdenu telegram: Japońskie wojsko 
odniosło wielkie zwycięstwo. Rosyanie cofają się 
powoli w kierunku północnym. Ponieśli on zna- 
czne straty. Walka trwa dalej, Cenzura depesz 
jest bardzo surową. 

Straty rosyjskie. 

Berlin, 15 października. „Lokal-Anzeiger* 
donosi z Petersburga, że uznają tam, iż stra- 
ty rosyjskie w ostatnich walkach były bar- 
dzo znaczne, powiadają jednakże, że prze- 
ważnie są ranni, a liczba zabitych jest sto- 
sunkowo mała. Również straty japońskie u- 
ważają tam za bardzo wielkie. Japończycy 
szczególnie ponieśli dotkliwe straty z powodu 
nadzwyczajnie silnego i skutecznego ognia 
artyleryi rosyjskiej. 

Londyn, 15 października, Dzienniki donoszą 
z Tokio, że straty rosyjskie oceniają Jspończy- 
cy na 37.000 zabitych I rannych. Z Charbina 
donoszą, że budują tam na prędce baraki, celem 
pomieszczenia 10.000 rannych. 

Petersburg, 15 października. Generał Grip- 
penberg otrzymał depeszę, że syn jego ranny w 
toczącej się bitwie, walczy ze śmiercią. 

Flota bałtycka. 

Petersburg, 15 października. (Ros. ag. tel.). 
Wyjazd floty bałtyckiej w nocy na 14 b. m. był 
tylko manewrem. Eskadra jnż powróciła do Li- 
bawy. 

Oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 15 października. „Daily Telegraph* 
donosi z Czifn z 13 bm.: Komunikacya na 
dżankach z Portem Artura prawie zupełnie 
ustała. Chińczycy donoszą, że Rosyanie za- 
brali wszystkie dżunki, znajdujące się je- 
szcze w Porcie Artura, aby na nich wysłać 
z miasta wszystkich podejrzanych. Od dwóch 
dni Japończycy ponownie atakują Iczan. któ- 
rego jednakże Rosyanie skutecznie bronią. 


| a 0 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmaje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez qaliczki. 


TELEGRAMY 


Obstrukcya niemiecka w sejmie czeskim. 

Praga, 14 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu czeskiego prowadzą Niemcy w 
dalszym ciągu obstrukcyę, żądając imiennych 
głosowań nad urlopami posłów. 

Praga, 14 października, Przy pierwszem imien- 
nem głosowaniu okazał się brak kompletn. Od- 
czytano czeskie oświadczenie, omawiające cel 
czeskiej l niemieckiej obstrukcyi i podnoszące, 
że wszechniemiecka agitacya grozi niobezpieczeń- 
stwem monarchii. 


Odroczenie sejmu czeskiego. 
Praga, 15 października. Sejm czeski został 
wczoraj odroczony. 


Reforma wyborcza w sejmie morawskim. 

Berno, 14 października. Subkomitet komi- 
syi dla reformy wyborczej odbył posiedzenie, 
na którem po dłuższej dyskusyi zgodzono się 
co do głównych zasad reformy, przedstawio- 
nych przez referenta Zaczka. Zgodzono 
się mianowicie co do zaprowadzenia powsze- 
chnej kury, powiększenia liczby po- 
słów z miast i gmin, osobnych wy- 
borów wedle narodowości, systemu 
proporcyonalnego w kuryi wielkiej własno- 
ści i z Izb handlowych; przyjęto także pro- 
jekt, aby we wszystkich kuryach odbywały 
się wybory tajnie i bezpośrednio. Co do in- 
nych punktów nie nastąpiło dotąd porozu- 
mienie. 

Sejm kraiński. 

Lublana, 15 października. Wczorajsze posie- 
dzenie sejmu zakończyło się hałaśliwą sceną, 
zwróconą przeciw prezydentowi kraju bar. Hey- 
nowi. 

Poseł Snstersicz uzasadniał swój wniosek w 
sprawie mylnego podawania wiadomości przez 
Biuro korespondencyjne, poczem przyszedł pod 
obrady wniosek nagły posła Kreka (katolicko- 
narodowe stowarzyszenie), aby sejm wyraził u- 
ubolewanie, że prezydent krajn w sejmie prawie 
wyłącznie przemawia po niemiecku i domagający 
się, by wydział krajowy odtąd nie przyjmował 
żadnych pism rządu krajowego w języku nie- 
mieckim. 

Prezydent kraja Heyn odpowiadał po słowień- 
sku, poczem nagłość wniosku przyjęto. 

Za nagłością głosowali Słowieńcy -katolicko- 
narodowi i narodowo postępowi. Gdy marszałek 
kraju ogłosił wynik głosowania, poseł Sustersicz, 
rzuciwszy książkami na pult, krzyknął: „Precz 
Heyn! Precz!“ 

Na ten znak katolicko-narodowi posłowie przy 
wtórze galeryi podnieśli ogromną wrzawę i dłogi 
czas wznosili okrzyki przeciw prezydentowi. Mar- 
szałek opuścił swe miejsce i zawiadomił, że za- 
myka posiedzenie. 


taneczna odbędzie się w sobotę 15 
Zabawa b. m. o godi Bie Tija wieczorem w 
Związku stowarzyszeń robotniozych w Krakowie (Mały 
Rynek 6). 
pron, — W sobotę 15 b. m. w lokalu stow, „Zgo- 
da“ odbędą się następujące zgromadzenia: 

O godz. 4 po południa zebranie handlowców w celu 
założenia stacyi płatniczej. 

O godz. 6 wieczorem zgromadzenie robotników za- 
jętych przy oczyszczeniu końskiego włosia, w sprawie 
założenia stacyi płatniczej. 

godz. 8 wieczorem ogólne zgromadzenie robotni- 
ków wszystkich zawodów z porządkiem dziennym: 
Znaczenie i korzyści stowarzyszeń zawodowych. 


4 Kraków, sobota NAPRZÓD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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J Linia A-B w Krakowie ki 
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Zdumiewająco niskie ceny 
Alfred Fränkel Spółka komandyt. 


Módlingska fabryka Obuwia 


1000 robotników i urzędników. pjfejfej(ej(e)(e)[0) 


Zastępca: L. Steigler. 


Bergazteigery dla 
chłopców  nadzwycz. 
trwałe od złr., - . 


dto z gumami gład- 
| kic lub okładane od 


dla panienek sznu- 
rowane albo zapina- 
ne począwszy od . 


Damskie buciki 
z gumami trwałe 


czarne buciki do 
sznurowania, 
nadzwyczaj eleg. 


dto. La Box 


2'30 
2'20 
1:80 
1:90 


2:50 


e Mlllale' é 


2'90 
buciki do sznu- 


i 
rowania trwałe 3 


dto I.a Box -4'50 


Ia Chħevreau berg- 
szteiger wysokie %-4'75 
casy b. eleganckie . 


Tanie! 


Trwałe! 


czarne baciki zapi- 
nane najmodniejszy 
fason i trwałe . . 


Wygodne! 


baty z cholowkami 
dla chłopców od. . 


Eleganokie! 
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Poszukuje się 
Osoby do sprzedaży 


w trafice. 
Potrzebna kaucya 200 —300 koron. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzoda*. 508 


brączki ślubne Złote zaztanie; 


najtaniej 
i za grawirowanie tychże nio nie liczy 
S. Zołdani, jubller, Kraków 
ulica Mikołajska L. 28. 468 


Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 446 


tutki i Prom ień tutki i 


bibułki bibułki 


5% na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej BJ. 


o AE „m u JA 
|Ceny o połowę niższe 


aniżeli normalne! 
5 letnia gwarancya. 


P.T. Czytelników 


upraszamy przy każdem Singera maszyna do szycia 1al. tam sa K 
zamówieniu lub zakupnie mh Aiah dod w |. 4 7ę 
N i » ” w m» „Ringschiff 15 " 

powołać się na ogłoszenia „dla krawców 
„NAPRZODU: I szewców „Hove“ ....... 70 , 


Wysyłka po nadesłanin 14 Koron 
zadatku, reszta jako pobranie. 


J. Lemberger i S-ka 
Kraków, ul. Zielona 1. 12. 


Uwaga! Dla usunięcia wszelkich wąt- 
pliwości co do jakości, nadmienia- 
my, żeśmy gotowi za każdą nieod- 
powiednią maszynę zwrócić pie- 
niądze po potrącenin kosztów 
transportu. 469 


NOWO-JORSKA Q ER MANIA 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


dla auste. podd. abezpieczonych w Towarz. było s końcem r. 1803 w 6. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 .- Koron 467,547.000— 


Student 
Stan czynny według bilansu sa rok 1902 . „  163,388.000:— 


Premie i odsetki s kapitałów w roku 1908  „ _ 26,059.000-— (katolik) ndziela nauki języka: nie- 
Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwa latach | mieckiego i francuskiego, rysunków, 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą. a w szczególności malarstwa. 
Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. Listy do Karola Pankratza, akade- 
Jeneralna reprezentacya dla Austryl: we Wiedniu I, Stubenring 18. | mia sztuk pięknych w Krakowie. 


Jeneralna ajenoya dla Galicyi zachodniej: 

w Krakowie, przy Rh Jasadi 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. | Z powodu spóźnionego sezonu 

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki s osobami nadającemi się do akwizycyi ubez. (p, 226. 500 rowerów 
pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków 224 NE Model 1904 

TR z dzwon- 

ZÀ kiem, normalnie K 220 


obecnie dla pozbycia się 

>, © tylko K 115 z dzwon- 

kiem, lampką i torebką na przyrządy, z pełną 
gwarancją. 

11! Używane Rowery!!! 
po K 75 i 80, prawie że nowe po K 86 do 
95. — Wspaniałe rowery damskie, najnowsze 
modele, po K 60, 80, 90 i 95. Gierkiezy K 6, 
7, 819; węże K 4 do 5; latarki acetylenowe 
K3, 4i 5; dzwonki 80 hal.; dzwonki kołowe 


SIN mojefTeJ, 


teleskopowe K 2. pompy nożne K 3 do 4, 
1 puszka laku emaliowego K 1—, Citonikeł 
(środek do szybkiego niklowania) puszka K 
1:70, jak również wszelkie inne części skła- 
dowe znajdują się bardzo tanio na składzie. 
Cennik powołującym się na „Naprzód“ darmo. 
Wielkie specyalne cenniki odnoszące się do 
wszystkich istniejących części składowych rowe- 
rów i samochodów, za nadesłaniem 60 h. w mar- 
kach. Wysyłka za zaliczką, a gdyby towar nie od- 
powiadał zmiana lub zwrot pieniędzy, 
M. RUNDBAKIN, Wien, IX/1, Liech- 
tenstelnstrasse 23. — Koresp. polska. 


Y 


Telefon Nr. 308. 


'80E 


Wyiączne zasłępstwo w Reprezeniacyi 8ZCza- 
wy Krondorfskrej. 


RRARÓW - GRODZRKA 48. 


Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 
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15 października 1904. Nr. 286 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Zastępca w sprawach! 
patentowych 
Dyplom. Chemik (zaprzysiężony) Alfred 


D" Fritz Fuchs! Hamburger 


— WIEDEŃ, VII, SIEBENSTERNGASSE 4. == 


Inżynier 


technik biurowy 


Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej“ 


Przyszłość” zew, Nadzieja” 


(bibułki i tutki niegasnące) 
zaopatrzone marką ochronną, 
n +73 
„Liga Pomocy przemysłowej 
są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. 
Adres dla zleceń: Zjednoczone galicyjskie fabryki bibałek cygaretowych 
-m WO Lwowie, ulica Trzeciego Maja L. 2. 


że bibułki 
cygaretowe 55 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


Voda Bilińska 


skiego, używaną bywa w sgadze, kurozach i przewlekłych katarach że- 
łądka s dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ot. — Do nabycia w aptekach 
i drogneryach. — Skład dla Lwowa w aptece i. Wiwiórskiego. 


3 
E 
w 
~ K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ea © 
m 


; właściciel fabryki wód mineralnych. 
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Ciągnienie nieodwołalnie 22-go Października 1904. 


C. ki Wied. Loterya Policyjna - Losy po 1. koronie 


1500 wygranych, pomiędzy temi aala) 
100 głównych wygranych wartości 5 Qe NZ w ko ron | l 


Pierwsze trzy główne wygrane: kor. 25.000, 5000, 1000 zostaną, po potrą- 
ceniu 10°/, i ustawowego podatku na żądanie wypłacore w gotówoe. 


> we wszystkich kantorach wymiany, 
Losy naby É MOZNA trañkach i kantorach loteryjnych. 


Każdy odbiorca losu otrzymuje darmo i opłatnie listę ciągnienia. 


C. k. Biuro Loteryi Policyjnej, Wiedeń I., SŚohottenring li. 
(w budynku dyrekcyi policyl). 


Hotel, restauracya I Kawiarnia 


z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą się do koncertów, 
zabaw i przedstawień teatralnych, położony w Krakowie w miejscu 


nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania. 
| 


K 220, siodełka K 5, czteroramienne pompy , 


Cena kupna 80.000 ztr. 


Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 
40.000 złr. resztę ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece na 
tani procent. — Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu“. 


_ jest dla maszyn do szycia 


skutkiem Światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
cancyą wyborowego materyału i wzo- 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- 
wodem, dla którego wieleinnych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin“: a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 
Nie należy zatem pozwolić się tego w błąd wpro- 
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia zapytać 
się wprost, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 


Singer Comp. 
Towarzys to ak cyjne Maszyn do szycia 
a ul. Szpitalna 4.Q naprzeciw teatru miejskiego, 


Kraków 


" Kazimierz, ulica Wolnica. 
Chrzanów: Rynek. © 

Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
Rzeszów: Trzeciego Maja 5. 
Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 


Filie w Zacho- 
dniej Galicyi: 
493 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510. 


